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  Wstęp


  Grenlandia – największa wyspa świata – wywołuje wiele skojarzeń, czasem zupełnie rozbieżnych z prawdą. Część z nas, w dużej mierze za sprawą lektury Anaruka, chłopca z Grenlandii Czesława Centkiewicza, nadal wyobraża ją sobie jako skutą lodem, mroźną krainę, której mieszkańcy żyją w igloo, noszą ubrania z foczych skór, polują z harpunem, gardzą czekoladą i chętnie wcinają mydło. Jest to obraz, który utrwalił się w naszych umysłach dawno temu i pokutuje do dziś. Co ciekawe, ponoć Centkiewicz nie był na Grenlandii przed napisaniem swojej książki[*]. Niemniej jednak to skojarzenie jest nadal na tyle silne, że niektórych dziwi na wyspie obecność typowych domów i bloków mieszkalnych, widok Grenlandczyków ubranych w zachodnim stylu i fakt, że tamtejsza młodzież nad psy zaprzęgowe przedkłada skutery śnieżne.


  Kolejnymi rzeczami, które być może przychodzą niektórym do głowy, gdy myślą o tej wyspie, to samobójstwa, alkoholizm i przemoc. Praktycznie w każdej powieści, filmie czy serialu, stworzonym przez obcokrajowców, występują przynajmniej dwa z tych problemów. Owszem, Grenlandczycy niewątpliwie borykają się z nimi, ale poza tym to bardzo rodzinny naród, uwielbiający spotkania towarzyskie i wspierający się wzajemnie.


  Wraz z objęciem urzędu prezydenta Stanów Zjednoczonych przez Donalda Trumpa wyłonił się jeszcze inny obraz wyspy jako krainy o nieprzebranych bogactwach naturalnych oraz niezwykłym znaczeniu strategicznym zarówno pod wzlędem ekonomicznym, jak i militarnym. Ostatnio o Grenlandii mówi się także w kontekście zmian klimatycznych i globalnego ocieplenia.


  Mam wrażenie, że powszechne wyobrażenie o wyspie to wypadkowa tych wszystkich skojarzeń. Usiłujemy jakoś złożyć je w spójną całość, tyle że nic do siebie nie pasuje, jakby brakowało nam w tej układance puzzli.


  W mojej książce domalowałam część jeszcze innej Grenlandii – krainy niewyobrażalnie pięknej, o ciekawej historii, unikalnych tradycjach i fascynującym folklorze, zamieszkanej przez ludzi obdarzonych niezwykłymi umiejętnościami przetrwania i wykorzystywania w pełni bardzo ograniczonych zasobów. Będzie to też opowieść o losach ludu, który był pionkiem w grze wielkich mocarstw, o próbach odzyskania prawa do decydowania o sobie oraz utrzymania własnej tożsamości w zmieniającym się świecie. Mam nadzieję, że dzięki niej układanka o nazwie Grenlandia zacznie powoli nabierać kształtów.


  Dlaczego znajdujemy się w takim zakątku ziemi?

  Wszyscy wiemy, że to kraina najwspanialsza ze wszystkich

  a życie tu jest lepsze niż gdziekolwiek indziej, ale musimy nieustannie płacić za jej piękno. Nie ma czegoś takiego

  jak łatwa, pozbawiona przygód podróż po Arktyce.

  Za każdym razem, kiedy przekraczasz próg domu,

  wiesz, że bierzesz swoje życie we własne ręce,

  ale nawet te niebezpieczeństwa stają się w końcu

  chlebem powszednim[**].


  Peter Freuchen,

  Arctic Adventure. My life in the Frozen North


  
    
      [*] Imię Anaruk także jest zmyślone. Jest to zbitka dwóch słów z języka grenlandzkiego, do tego bardzo niefortunna, oznacza bowiem: sraj to.

    


    
      [**] Wszystkie cytaty, o ile nie podano inaczej, w tłumaczeniu autorki.

    

  


  Góry, fiordy i lodowce


  Grenlandia to największa wyspa na świecie. Jej powierzchnia wynosi imponujące 2,2 mln km², czyli jest siedem razy większa od Polski. Najbardziej wysuniętym na północ punktem wyspy jest przylądek Morris Jesup – 712 km od geograficznego bieguna północnego, na szerokości geograficznej 83°39´42˝ N. Jest to także najbardziej wysunięty na północ stały ląd na świecie – dalej od niego znajduje się tylko kilka niewielkich niezamieszkałych wysepek. Skrajnym punktem południowym wyspy jest przylądek Farvel, znajdujący się na szerokości 59°46´21˝ N, tak jak Oslo. Odległość pomiędzy obydwoma punktami wynosi 2670 km, czyli mniej więcej tyle, co z Nordkappu do Budapesztu. Ze wschodu na zachód wyspa mierzy 1050 km – to w linii prostej odległość między Warszawą a Luksemburgiem.


  Grenlandia jest jednym z najstarszych lądów świata – jej pierwsze podłoże skalne powstało aż 3,8 mld lat temu! Na wyspie znajdziemy więc skały, które dokumentują prawie całą historię naszego globu. Najstarsze z nich, tworzące długi na 35 km pas, znajdują się w rejonie Isua, w głębi fiordu Nuup Kangerlua. Wyspa nieustannie ewoluowała, płyty tektoniczne albo napierały na siebie, co skutkowało wypiętrzeniem się gór, albo się od siebie odsuwały, prowadząc do powstania dna oceanicznego. Być może trudno w to uwierzyć, ale 1,7 mld lat temu Grenlandia znajdowała się blisko… równika. Dzięki prądom konwekcyjnym w płaszczu Ziemi płyta tektoniczna, na której leży wyspa, powolutku przesuwała się na północ aż do jej dzisiejszej lokalizacji. Około 450 mln lat temu połączyła się z innymi płytami, tworząc wielki kontynent zwany Pangea. „Chwilę” później pojawiły się dinozaury – w północno-wschodniej części wyspy odnaleziono liczący 250 mln lat kompletny szkielet plateozaura. Zwierz ważył około 4 ton i mierzył 9 metrów. Następnie kontynenty zaczęły się dzielić, a około 60 mln lat temu powstała północna część Atlantyku. Przed całkowitym odłączeniem się od Ameryki Północnej tereny obecnej Grenlandii przesuwały się ponad plamą gorąca[*] (ta sama plama gorąca stworzyła później Islandię). Był to okres wzmożonej działalności wulkanicznej. Ogromna ilość magmy wydostała się wówczas przez szczeliny powstałe na skutek odrywania się lądów od siebie i stworzyła grubą, miejscami nawet na 7 km bazaltową warstwę. Do dziś możemy zobaczyć ją na przykład w okolicy zatoki Disko.


  Na wyspie nie zawsze było zimno. W mezozoiku temperatury były na tyle wysokie, że stworzyły warunki do powstania pokładów węgla. Według geologów łagodny klimat panował także w trzeciorzędzie. Dopiero pod jego koniec temperatury znacznie spadły i powoli zaczął się tworzyć lądolód. Od tamtego czasu klimat się na zmianę ochładza i ociepla, ale nie w sposób gwałtowny (lądolód się utrzymuje). Ostatnie ochłodzenie klimatu rozpoczęło się około 1200 roku i trwało przez 700 lat. Od 1900 roku klimat się ociepla, w ostatnich dekadach w zastraszająco szybkim tempie.


  Grenlandia się nieustannie, acz bardzo powoli porusza. Kiedy klimat się ochładza, ilość lodu się powiększa. Sprawia to, że wyspa staje się cięższa, a nacisk na podłoże jest większy. W rezultacie ląd obniża się. Kiedy natomiast następuje ocieplenie i lód się topi, wyspa się podnosi. Kilkukrotnie w ciągu swojej historii Grenlandia odrobinę zanurzała się pod wodę. Po ostatnim takim „nurkowaniu” dźwignęła się nieco nierówno – stary brzeg na południu znajduje się na wysokości 50 m, natomiast na północy na wysokości 550 m. Oznacza to, że wyspa wynurzając się, jednocześnie się przekrzywiła. Możliwe, że przyczyną tego był nierówny nacisk albo szybciej ubywało lodu na północy wyspy.


  Pozostałością po wspólnym działaniu lądolodu i morskiej wody są rozliczne fiordy i szkiery, którymi upstrzone jest wybrzeże. Linia brzegowa jest tym samym szalenie urozmaicona, a jej długość wynosi aż 44 087 km! Na Grenlandii znajduje się najdłuższy fiord na świecie. Kangertittivaq – znany też pod duńską nazwą Scoresby Sund – mierzy aż 350 km.


  Obecnie 81 proc. powierzchni Grenlandii (niecałe 1,8 mln km²) pokrywa lądolód. Wyspę można porównać do ogromnej, zbudowanej głównie z granitu i gnejsu misy dryfującej na półpłynnej i elastycznej masie skalnej wnętrza Ziemi. Jej brzegi stanowią nadmorskie góry. Najwyższa z nich, będąca nunatakiem[**], Góra Gunnbjørna mierzy 3694 m n.p.m. Jest to nie tylko najwyższa góra Grenlandii, ale także najwyższa góra na północ od koła podbiegunowego. Została nazwana na cześć wikinga Gunnbjørna Ulfssona – pierwszego Europejczyka, który ujrzał największą wyspę świata (więcej na ten temat w rozdziale Wikingowie na Grenlandii). Misa nie jest pusta – wypełnia ją, zresztą z naddatkiem, właśnie lód. Jego objętość szacuje się obecnie na 2,9 mln km³. Średnia grubość lodu wynosi 1,8 km, ale w niektórych miejscach dochodzi nawet do 3 km. Gdyby ów lód stopić, światowy poziom oceanów podniósłby się o 7 m, gdyby przykryć nim Danię, jego warstwa miałaby 70 km grubości.


  Są miejsca, gdzie lód „przelewa się” przez brzegi misy, tworząc jęzory schodzące w stronę morza. Lądolód zaczął się tworzyć pod koniec trzeciorzędu wskutek powiększania się i zrastania mniejszych lodowców. Ta wielka biała masa nieustannie porusza się w stronę wybrzeża. Kiedy tam dotrze, lodowce zaczynają się cielić, czyli odrywają się od nich fragmenty lodu, które następnie dryfują w wodzie. Najszybsze lodowce uchodzą do zatoki Disko. Rekordzistą jest Sermeq Kujalleq (znany też pod nazwami Ilulissat i Jakobshavn), który przesuwa się o 17 km rocznie (46 m dziennie!). Jako że to właśnie w tym rejonie ruch lodowców jest najszybszy, tworzy się tam najwięcej gór lodowych, które wypełniają wody fiordu. Rocznie Sermeq Kujalleq cieli 46 km³ lodu, czyli więcej niż jakikolwiek inny, poza Antarktyką. Gdyby go stopić, uzyskano by miesięczny zapas wody dla całych Stanów Zjednoczonych. Jest to zjawisko na tyle spektakularne i unikatowe, że fiord Kangiata Sulla (zwany potocznie Kangia, niegdyś zaś Ilulissat) został wpisany na listę UNESCO. Największe góry lodowe mają objętość 1,5 km³ – jedna taka góra wystarczyłaby, żeby zapewnić wodę mieszkańcom Danii na ponad sześć lat. Góry lodowe z zatoki Disko zwykle dryfują na północ wzdłuż zachodniego wybrzeża. W końcu natrafiają na Prąd Baffina (Prąd Zachodniogrenlandzki), który odwraca kierunek ich wędrówki o 180 stopni. Zaczynają więc płynąć w stronę Atlantyku, a niektóre docierają nawet do Azorów! Przypuszcza się więc, że Titanic zderzył się z górą lodową, która oderwała się właśnie od Sermeq Kujalleq.
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  Zatoka Disko


  Zatoka Disko to niewątpliwie obowiązkowy punkt wizyty na Grenlandii – naprawdę niewiele jest równie spektakularnych miejsc na świecie. Góry lodowe można oglądać z lądu – widać je doskonale z wybrzeży wokół Ilulissat (piękny widok rozpościera się na przykład z cmentarza usytuowanego po drodze z lotniska do miasta oraz z pobliskiego cypelka). Nad „ujście” lodowca do fiordu prowadzą natomiast trzy piesze szlaki, które rozpoczynają się na południe od centrum Ilulissat. Żółty ma długość 2,7 km (biegnie od starego heliportu do elektrowni), niebieski 6,9 km (od Icefjord Center do starego kamieniołomu), a czerwony o długości 1 km prowadzi prosto nad wodę. Od czerwca 2025 roku wejście na szlaki kosztuje 10 euro od osoby. Warto przejść wszystkimi trzema szlakami, trzeba tylko mieć dobre trekkingowe buty – jedynie na małym fragmencie niebieskiego szlaku jest drewniana ścieżka, reszta tras prowadzi po nierównym terenie przez górki. Lokalne firmy oferują rejsy po zatoce. Najbardziej popularny, dwugodzinny, kosztuje około 100 euro. Wrażenia są jednak warte każdego eurocenta.


  Lodowiec dostarcza nie tylko wrażeń typowo krajobrazowych. Dla glacjologów stanowi cenny teren do badań naukowych, chociażby nad zmianami klimatycznymi i geomorfologicznymi. Bardzo ciekawym projektem jest EGRIP (East Greenland Ice-Core Project) realizowany przez około trzydziestoosobową grupę złożoną z naukowców, lekarzy, kucharzy i inżynierów. Na początku maja przybywają na grenlandzki lądolód i zakładają bazę. Przez mniej więcej trzy i pół miesiąca przebywają na lodowatym pustkowiu, w temperaturach oscylujących wokół −35°C, mieszkają w namiotach i prowadzą badania. Na przykład przy pomocy skomplikowanej maszynerii wwiercają się w głąb podłoża i pobierają próbki lodu. Na podstawie analizy uzyskanego w ten sposób materiału próbują określić, jaki klimat panował na wyspie w przeszłości oraz jak strumienie lodowe (strefy szybkiego poruszającego się lodu w lądolodzie) przyczynią się do podniesienia poziomu wód w oceanach. Wirtualną wycieczkę po bazie EGRIP można odbyć w Icefjord Center w Ilulissat.


  Jak wiemy, obecnie klimat się ociepla. Od początku XX wieku Grenlandia traci około 280 mld ton lodu rocznie (prawie dwa razy więcej niż Antarktyka), co powoduje wzrost poziomu mórz o 0,8 cm! W przeciągu ostatniej dekady Sermeq Kujalleq podwoił swoją prędkość, a jego czoło znacznie się wycofało. Dziś znajduje się ono już na lądzie, a nie w wodzie.


  Mniej jest także lodu morskiego wokół Grenlandii – zarówno tego wieloletniego tworzącego się na północy wyspy, jak i jednorocznego zimowego. Na przełomie 2024 i 2025 roku ilość lodu morskiego w Arktyce była rekordowo niska. W szczycie zimy zajmował on powierzchnię 14,33 mln km², czyli 1,31 mln km² poniżej średniej z lat 1981–2010 i 800 tys. km² mniej niż w rekordowo złym 2008 roku. Niektórzy upatrują w tym szansę na biznes – otwierają się bowiem nowe szlaki komunikacyjne z Azji do Europy i USA (ale o tym później). Mniejsza ilość lodu morskiego dodatkowo napędza ocieplenie klimatu – podczas gdy lód odbija promienie słoneczne i wysyła je z powrotem w Kosmos, utrzymując niską temperaturę w okolicy biegunów (tak zwany efekt albedo), woda je wchłania, nagrzewa się i w konsekwencji temperatura otoczenia się podnosi. Tworzy się więc błędne koło.


  Co więcej, mniejsza ilość lodu morskiego oraz fakt, że jest on znacznie cieńszy niż kiedyś, uniemożliwia Inuitom łowienie z lodu, co dawniej stanowiło warunek ich przetrwania zimą.


  Na skutek zmian klimatycznych zmniejsza się nie tylko objętość lądolodu i lodu morskiego, ale także grubość wiecznej zmarzliny. Na pozbawionych lodu obrzeżach wyspy znajduje się dochodząca do 2 m grubości warstwa gleby i osadów, która taje latem. Pod tą nawierzchnią występuje sięgająca 100 m w głąb ziemi wieczna zmarzlina, której grubość w ostatnich latach zmniejsza się o 1,5 cm rocznie. W zamarzniętej warstwie od tysięcy lat „uwięziona” jest masa martwych roślin i zwierząt. Kiedy zmarzlina taje, materia organiczna zaczyna gnić, przez co do atmosfery zaczynają się uwalniać ogromne ilości metanu i dwutlenku węgla. Te gazy z kolei jeszcze przyspieszają globalne ocieplenie – mamy więc kolejne błędne koło! Naukowcy szacują, że jeśli proces zmniejszania się wiecznej zmarzliny będzie przebiegał w takim tempie jak obecnie, to do 2100 roku Arktyka uwolni 850–1400 mld ton dwutlenku węgla, a średnie temperatury w rejonie wzrosną o 2–7,5°C. Zanikanie wiecznej zmarzliny będzie miało bezpośrednie konsekwencje dla lokalnej ludności – grunt zacznie osiadać, budynki, drogi i rurociągi stracą tym samym swój twardy fundament i zaczną się zapadać.


  Klimat Grenlandii kształtowany jest przez lądolód i prądy morskie. Wzdłuż wschodnich brzegów wyspy przepływa zimny Prąd Wschodniogrenlandzki, który następnie łączy się z ciepłym Prądem Irmingera. Wspólnie tworzą Prąd Zachodniogrenlandzki opływający wyspę od zachodu.


  Wzdłuż wybrzeża panuje klimat subarktyczny (średnie temperatury latem są dodatnie), wewnątrz wyspy natomiast polarny (słupki rtęci nigdy nie dochodzą nawet do zera stopni). W Nuuk średnie temperatury wahają się od −8°C w lutym do 8°C w lipcu. W najbardziej turystycznym mieście, czyli Ilulissat, słupki rtęci pokazują średnio od −15°C do 8°C. Najniższa temperatura zanotowana tam w ciągu ostatniego trzydziestolecia wyniosła −40,5°C, a najwyższa 21,7°C. Wewnątrz lądu jest oczywiście znaczniej zimniej. W najwyższych partiach lądolodu słupki rtęci pokazują od −47°C zimą do −12°C latem. Najniższą temperaturę zanotowano w 1991 roku – wyniosła −69,9°C! Najwięcej pada na wybrzeżu na południe od koła podbiegunowego – na wschodzie notuje się średnio 2000 mm opadów deszczu i śniegu rocznie, na zachodzie (czyli tam, gdzie znajdują się największe miasta) 800 mm. Można przyjąć ogólną zasadę, że ilość opadów zmniejsza się od południa w kierunku północnym oraz od wybrzeża ku lądolodowi. Na wybrzeżu wyspy jest więc znacznie cieplej niż w głębi wyspy, ale za to więcej tam pada.


  Różnica temperatur między prądami powietrza znad lodowca a tymi znad morza sprawia, że niebo nad wybrzeżem jest przeważnie zachmurzone, występują tam częste mgły (zwłaszcza latem) i silne wiatry. Szczególnie groźny jest wiatr katabatyczny, zwany na Grenlandii piteraq (w tłumaczeniu: to, co cię atakuje), wiejący z lodowca w dół w stronę wschodniego wybrzeża. Aktywny jest zwykle w miesiącach zimowych. Jego prędkość w porywach może dochodzić do 300 km/h, a temperatura do −20°C! Taki wiatr potrafi porywać wszystkie luźno stojące przedmioty, włącznie z łódkami, zrywać dachy i przewracać ciężkie kontenerowce. W lutym 1970 roku piteraq prawie zmiótł z powierzchni ziemi miasto Tasiilaq. Ostatni pomiar prędkości wiatru zanotowany wówczas przez anemometr wyniósł 260 km/h. Ostatni, bowiem potem anemometr został zdmuchnięty przez jeszcze silniejszy podmuch. Szacuje się, że porywy dochodziły do 324 km/h! Wszyscy mieszkańcy Tasiilaq przeżyli, choć niektórzy przypłacili to odmrożeniami, a miasto zostało tak poważnie zniszczone, że zastanawiano się nawet nad jego opuszczeniem.


  Lokalizacja Grenlandii daleko na północy sprawia, że w położonej nad kołem podbiegunowym części wyspy są noce polarne. Ich długość zależy oczywiście od szerokości geograficznej – w Ilulissat słońce nie wschodzi ponad horyzont od końca listopada do połowy stycznia, w położonym znacznie dalej na północ Qaanaaq noc polarna trwa od końca października do połowy lutego. Wyobraźcie sobie żyć w ciemności przez cztery miesiące w roku i do tego jeszcze w temperaturach przekraczających −20°C! Nuuk leży pod kołem podbiegunowym, więc noc polarna tam nie występuje. Dni zimą są jednak bardzo krótkie – 22 grudnia słońce wschodzi około 11:20, a zachodzi już o 15:28. Latem występuje zjawisko odwrotne, to znaczy słońce nie zachodzi. Dzień polarny w Ilullissat trwa od połowy maja do końca lipca, w Qaanaaq zaś od połowy kwietnia do ostatniego tygodnia sierpnia. Innym zjawiskiem wynikającym z położenia wyspy daleko na północy jest zorza polarna. Żeby można było ją obserwować, musi być ciemno (więc latem w sezonie turystycznym nie ma co na to liczyć!), niebo musi być bezchmurne, a zorza aktywna. Jeśli wszystkie trzy warunki zostaną spełnione, jest szansa, że na niebie będzie można oglądać niezwykły spektakl.


  Innym niesamowitym doświadczeniem, które czeka na Grenlandii na turystów, są… gorące źródła. Z pluskaniem się w cieplutkiej sadzawce, gdzieś na łonie natury, kiedy temperatura powietrza zachęca raczej do zagrzebania się pod ciepły kocyk, kojarzy się raczej Islandia niż Grenlandia. A tu niespodzianka! Występowanie gorących źródeł na największej wyspie świata nie ma podłoża wulkanicznego (tak jak na Islandii). Przypuszcza się, że woda w tychże miejscach podgrzewana jest na skutek tarć warstw skorupy ziemskiej. Najpopularniejsze gorące źródła znajdują się na niezamieszkanej wysepce Uunartoq, na południu. Woda ma temperaturę 38°C, a widoki stamtąd na pobliskie góry i bryły lodu dryfujące w fiordzie są nieziemskie! Gorące źródła występują także na wyspie Qeqertarsuaq w zatoce Disko. Tam jednak kąpać się nie można.


  Ostatnio zrobiło się głośno o znajdujących się na wyspie złożach. W istocie na Grenlandii odkryto pokłady 25 z 34 minerałów uznanych przez Komisję Europejską za krytyczne. Na wyspie działa jednak tylko kilka projektów górniczych. Kanadyjczycy mają licencję na wydobycie złota w Nalunaq, metali ziem rzadkich w Qeqqata i tytanu w regionie Thule, Australijczycy na wydobycie metali ziem rzadkich w Hvalsey, Brytyjczycy na wydobycie cynku w Citronen Fjord, a firma w większości należąca do Jean Boulle Group i duńskiego funduszu inwestycyjnego na wydobycie anortozytu w Qeqertarsuatsiaat. Norweska firma Greenland Ruby, która wydobywała na wyspie rubiny, zbankrutowała w 2024 roku. Oprócz tego wiele firm ma obecnie licencję na eksplorację rozmaitych złóż, bo na Grenlandii znajdują się ponadto pokłady między innymi: grafitu, miedzi, niklu, diamentów, żelaza, wolframu, fosforu, chromu, skaleni, ołowiu, tantalu, cyrkonu, hafnu, barytu, platyny, niobu i uranu. Nie oznacza to jednak, że Grenlandia wkrótce okaże się górniczym eldorado, a zyski z wydobycia surowców wartkim strumieniem zasilą budżet wyspy. Wiele złóż leży w trudno dostępnym terenie, co sprawia, że ich wydobycie nie zawsze jest opłacalne – koszty budowy i utrzymania kopalni oraz transportu surowców mogą w wielu przypadkach przewyższać potencjalne zyski. Ponadto Grenlandczycy dbają o przyrodę i są przeciwni projektom górniczym na wielką skalę. Wydobycie ropy i gazu zostało zakazane w 2021 roku z powodu ich wpływu na zmiany klimatyczne i środowisko naturalne. W tym samym czasie przywrócono cofnięty w 2013 roku zakaz wydobycia uranu.


  
    
      [*] Teren, do którego dociera strumień gorącej materii z płaszcza, a czasem nawet jądra Ziemi.

    


    
      [**] Nunatak to szczyt, który wystaje z lądolodu. Słowo zostało zaczerpnięte z języka Inuitów i oznacza „czarna skała”.

    

  


  Grenlandzka fauna i flora


  Na Grenlandii florę reprezentuje ponad 700 gatunków (ok. 520 ro­dzi­­mych i 200 importowanych), tyle że roślinność jest niskopienna, charakterystyczna dla tundry. Najczęściej występującą formacją roślinną są karłowate wrzosowiska mierzące od 10 do 50 cm, na których rosną też bażyna czarna, borówka bagienna, karłowate wierzby i brzozy, mchy, porosty i różne gatunki kwiatów. Oprócz wrzosowisk występują stepy, łąki, mokradła i arktyczne pustynie. Drzewa regularnej wielkości rosną tylko na południu wyspy. Najpopularniejsza jest brzoza omszona, która potrafi osiągnąć nawet 10 m wysokości, i wierzba szara, rzadziej olsza zielona i jarząb. Drzewa iglaste reprezentuje na Grenlandii jedynie jałowiec pospolity – choinki bożonarodzeniowe trzeba więc importować z Danii.


  W ramach badań naukowych podjęto próby uprawy rozmaitych drzew, między innymi świerków w arboretum w Narsarsuaq w południowej części wyspy. Eksperyment się udał – dziś z pewnością około pięciu tysięcy choinek rośnie na wyspie. Nikt ich jednak ścinać nie zamierza, botanikom z Uniwersytetu w Kopenhadze służą one bowiem do badań. Naukowcy pragną poznać odpowiedź na pytanie, jakie gatunki drzew są w stanie przetrwać w tych warunkach oraz dlaczego w wielu miejscach na tej samej (a nawet wyższej) szerokości geograficznej rosną bujne lasy, a na Grenlandii nie. Robocza hipoteza głosi, że brak drzew na wyspie jest pochodną ostatniej epoki lodowcowej – powiększający się lądolód po prostu zepchnął je do oceanu.


  Licznie za to reprezentowane są rośliny kwitnące, które la­tem niczym wielobarwny dywan pokrywają górskie zbocza. Najpowszechniej występują dzwonki, firletki alpejskie, lepnice bezłodygowe, maki arktyczne, jaskry, skalnice naprzeciwlistne, różaneczniki lapońskie i jastrzębce. Narodową rośliną Grenlandii jest mały kwiatek z czterema fioletowymi płatkami, zwany niviarsiaq, czyli młoda kobieta. Jego łacińska nazwa to Epilobium latifolium, a kwiaty, liście i pędy są jadalne i znakomicie nadają się do sałatek. Do przygotowywania potraw można użyć także rosnących na wyspie bażyn czarnych, jeżyn, borówek bagiennych, arcydzięgla, macierzanki oraz… bagna grenlandzkiego, stosowanego do parzenia herbat.


  Grenlandia ma zaledwie dziewięć rodzimych gatunków ssaków lądowych – reszta zwierząt, włącznie z myszami i szczurami, została tu przywieziona przez człowieka. Najsłynniejszymi mieszkańcami wyspy są niewątpliwie niedźwiedzie polarne. Spotkać je jednak trudno, zwykle bowiem trzymają się północnego i północno-­wschodniego wybrzeża. Większość czasu spędzają na zamarzniętych wodach fiordu – na ląd wchodzą tylko, kiedy lód jest zbyt cienki, lub kiedy samica ma urodzić. Czasem zdarza się, że na krze podryfują aż do południowej części wyspy albo nawet na Islandię! Oczywiście zmniejszająca się ilość lodu morskiego stanowi dla nich ogromne zagrożenie – będą częściej schodzić na ląd i tym samym zbliżać się do ludzkich siedlisk. Ulubionym pożywieniem niedźwiedzi jest nerpa obrączkowana, ale zadowolą się też innymi gatunkami fok, narwalem, białuchą arktyczną, rybami oraz ptakami morskimi.


  Na wyspie są dwa typy lisów polarnych – niebieskie i białe. Te pierwsze trzymają się blisko wybrzeża, żywią się rybami, owocami morza, młodymi fokami i ptakami, a ich umaszczenie pozostaje brązowo-szaro-czarne przez cały rok. Lisy białe natomiast mieszkają w głębi lądu, polują na obrożnice i zające i zmieniają latem futro z białego na brązowe. Innym ciekawym stworzeniem są piżmowoły arktyczne. Charakteryzują się krótkimi nogami, długim gęstym włosiem i zakrzywionymi rogami. Ważą zwykle od 200 do 400 kg. Piżmowoły są roślinożerne – ich główne pożywienie to trawy, zioła, wierzby i brzozy karłowate. W okresie godowym, trwającym od sierpnia do października, samce zacięcie walczą o samice – rozpędzone nawet do 20 km/h z głośnym hukiem zderzają się głowami. Piżmowoły są ulubionym pożywieniem wilków polarnych. Drapieżniki polują na młode lub słabsze osobniki. Jeśli uda się je oddzielić od stada i zmusić do ucieczki, wilki są w stanie ścigać je nawet przez kilka godzin, aż wycieńczone ofiary staną się łatwym łupem. Wilki polarne są bardzo podobne do grenlandzkich psów zaprzęgowych – najbardziej charakterystyczną różnicą jest to, że zawsze mają ogon skierowany do dołu.


  Oprócz wyżej wymienionych ssaków na Grenlandii występują zające polarne, karibu, gronostaje, obrożniki tundrowe oraz rzadziej rosomaki tundrowe.
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  Niedźwiedź polarny, herbowe zwierzę Grenlandii


  Znacznie więcej zwierząt żyje w wodach dookoła wyspy. Spotkać tam można aż szesnaście gatunków wielorybów, w tym humbaki, orki, kaszaloty, płetwale karłowate, zwyczajne i czerniakowe oraz wale grenlandzkie. W wodach Grenlandii występują też największe zwierzęta świata, czyli płetwale błękitne. Dorosłe osobniki mogą mieć nawet 30 m długości i ważyć aż 200 ton, noworodki płetwala mierzą natomiast 7 m i ważą zaledwie… 2,5 tony.


  Większość morskich ssaków pojawia się w wodach Grenlandii wyłącznie latem – zimują tylko narwale, białuchy i wale. Wielce interesujące są rekiny polarne. To najdłużej żyjący kręgowiec na świecie – przypuszcza się, że osobniki tego gatunku mogą dożywać nawet 500 lat, a zaczynają się rozmnażać, dopiero kiedy mają 150 lat! Surowe mięso rekina polarnego jest toksyczne z powodu wysokiej zawartości tlenku trimetyloaminy. Zdatne do jedzenia jest albo ususzone, albo poddane fermentacji (właśnie z takiego sfermentowanego mięsa rekina Islandczycy przygotowują swój słynny przysmak, czyli hákarl). W przeszłości Grenlandczycy używali oleju z rekiniej wątroby do oświetlania domów, z zębów robili małe noże, a ze skóry szyli buty. Mięso oddawali psom.
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  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Pierwsi ludzie na Grenlandii
Dostępne w wersji pełnej.

  Wy z waszą czarowną nieprawdziwą nazwą Grenlandia[*], czyli wikingowie na Kalaallit Nunaat
Dostępne w wersji pełnej.

  Jakieś dwieście lat temu przypłynął tam statek, czyli o duńskim zwierzchnictwie nad Grenlandią[*]
Dostępne w wersji pełnej.

  Jak młodej dziewczynie odcięto palce i co z tego wynikło
Dostępne w wersji pełnej.

  Dziś prawdziwych szamanów już nie ma
Dostępne w wersji pełnej.

  Inuickie zombie i inne potwory
Dostępne w wersji pełnej.

  Fermentowane alki, czyli o dawnej inuickiej kuchni i nie tylko
Dostępne w wersji pełnej.

  Inuickie zaloty i rozrywki
Dostępne w wersji pełnej.

  Przestraszyć na śmierć
Dostępne w wersji pełnej.

  Imię duszy
Dostępne w wersji pełnej.

  Zabawa w kotka i myszkę, czyli Grenlandia podczas drugiej wojny światowej
Dostępne w wersji pełnej.

  O nas bez nas, czyli Grenlandia podczas zimnej wojny
Dostępne w wersji pełnej.

  Wysłali świnie, wysłali bestie, wysłali rury kanalizacyjne, wysłali kolonializm, czyli droga Grenlandii do autonomii
Dostępne w wersji pełnej.

  Gaszą nam lampy, a my potrzebujemy światła[*] – o problemach grenlandzkiej młodzieży
Dostępne w wersji pełnej.

  Kraj Grenlandia?
Dostępne w wersji pełnej.

  Chińczycy na Grenlandii
Dostępne w wersji pełnej.

  Make Greenland great again[*], czyli o próbach pozyskania Grenlandii przez Trumpa
Dostępne w wersji pełnej.

  Być albo nie być

  (pięćdziesiątym pierwszym stanem usa)
Dostępne w wersji pełnej.

  A może by tak następny urlop spędzić na Grenlandii?
Dostępne w wersji pełnej.

  Zamiast posłowia, czyli sumunnarpit[*], Grenlandio?
Dostępne w wersji pełnej.

  Bibliografia
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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